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Orkan przeszedł nad Polska i Gracami
olbrzymie masy ciepłego powietrza znad oceanu

starły się z  m r o ź n e m l  p r ą d a m i  p o l a r n e m l
Pod w p ły w e m  g w a łto w n e g o  ocieplenia rze k i g ro żą  p o w o d zią

N a ć  E u r o p ą  ś r o d k o w ą  p r z e ­
s z e d ł  n i e b y w a ł y  h u r a g a n ,  o b e jn t u  
j ą c  p r z e d e w s z y s t K i t m  P o ls k ę  i 
N ie m c y .

G w a ł t o w n ie  n a p ł y w a j ą c e  m a s y  
c ie p łe g o  p o w i e t r z a  z w r o t n ik o w o -  
m o r s K ie g o  z d e r z y ł y  s ię  z  m r o ź n e  
m i p r ą d a m i  p o la r n e m i ,  k t ó r e  p o ­
p r z e d n io  s p o w o d o w a ły  s p a a e k  
t e m p e r a t u r y .  Z d a r z e n ie  p r z e c i w ­
n y c h  s o b ie  p r ą d ó w  b y ło  t a k  s i l n e ,  
ż e  w i c h u r a  n a b i e r a ł a  n a t ę ż e n ia  
o r k a n u ,  z w ła s z c z a  n a d  t e r y t o r ­
ju m  N ie m ie c .  AY P o l s c e  p a n o w a ła  
p o g o d a  z m ie n n a  z  d e s z c z e m  i  
g w a łt o w n y m  w ia t r e m ,  k t ó r e g o  s i ­

ła  p r z e k r a c z a ła  c z ę s t o  1 0 0  km . n a  
g o d z in ę .

T e m p e r a t u r a  p o  n ie d a w n y c h  

m r o z a c h  z n a c z n ie  w z r o s ł a  i  s k o ­
c z y ł a  o  k i lk a  s t o p n i  p o w y ż e j  0, 
w a h a j ą c  s ię  o d  2 s t .  w  W iln ie ,  5  
w  G d y n i ,  W a r s z a w i e  i  Ł o d z i ,  d o  
6  s t  w  K a l i s z u ,  K r a k o w i e  i K a t o ­
w ic a c h .

N a  d z ie ń  d z i s i e j s z y  b a r o m e t r y  
w r ó ż ą  n a m  b a r d z o  z n a c z n y  s p a ­
d e k  t e m p e r a t u r y ,  z w ła s z c z a  n a  
p o łn o c y ,  o b ie c u ją c  n a w e t  le k k i  
m r ó z . w y n o s z ą c y  d o  3 — 3 s t .  W ia ­
t r y  b ę d ą  s i l n e  i  p o r y w is t e ,  o p a d y  
d o ś ć  z n a c z n e .

Hur?g«tn w  W a rsza w ie
P rzez całą noc ubiegłą i dzień 

w czora jszy  szalała w  W arszaw ie 
w ielka w ichura, która w raz z 
deszczem poczyn iła  na teren ie 
s to licy  w ie le  dotkliwych strat i 
szkód w  różnych punktach m ia­
sta.

C i ą ł k o  r a n n ?
N a  ul. Górczewskiej z domu 

N r. 4 0  w ia tr  zrzucił z dachu ławę 
kominiarską, która spadła na

chodnik i ugodziła przechodzące­
go podówczas M arjana Starostę, 
szh fierza , zam ieszkałego przj ul. 
Górczewskiej 37. Starosta został 
dwukrotnie ciężko ranny w g ło ­
wę. Po opatrunku przez lekarza, 
przew ieziono go w  stanie b. c ię ż­
kim do szpita la żydowskiego na 
Czystem, gdzie ustalono, iż Sta­
rosta prócz ciężkich ran głowy, 
doznał n iebezpiecznego potłucze 
nia k latk i p iersiow ej.

N a  podwórzu domu przy  ul. 
M iłe j 49 w ichura zerw ała z da* 
eh u kawałek blachy, która spa­
dła na podwórze i ugodziła w 
głow ę ucznia, 10-letniego M ary­
sia Franciszew skiego, zamieszka­
łego w  t\ m domu. W ezwano le j  
karza, który s tw ierdził ciężką 
sza ipaną ranę g łow y i po udzie­
leniu chtopcu p ierw szej pomocy- 
przew iózł go w  stanie ciężkim  do 
szpitala dla dzieci im. Kai'o la  i 
M a r a .

Oprócz powyższych wypadków, 
zakończonych tragiczn ie , w ia tr 
pozrywał w  w ielu  punktach m ia­
sta dachy, gzymsy, stare kominy, 
anteny radjowe, przewodniki e- 
lektrycznc, neonowe s z jld y  elek­
tryczne oraz poprzewracał pat 
lcany i połamał w ie le  drzew,

K s s K a d y  w o d y
W raz z szalejącą w ichu ią  k il­

kakrotnie w  ciągu dnia w czora j­
szego padał rów nież u lewny 
deszcz. W oda deszczowa w raz z 
wodą powstałą przy n iezwykle 
szybki em tajan iu  śniegu spowo­

dowała w w :elu dzieln icach m ia-|zacji, w ie le  zalewów . N a jw ięce j i W łochach, które n iejednokrotnie 
sta, szczególn ie położonych n a j pracy m iały kom isarjaty 17. 18 i alarm owały warszawską straż o- 
krańcach i pozbawionych k a n a li-1 26 oraz posterunek po lic ji we [ gn iową prosząc o ratunek.

Rzeki ruszają na południu Pulski
W e z b r a n e  w o d y  z a l e w a j ą  m i a s t a  i osiedla

S z c z e r y  c z y  r o b io n y  e n t u z j a z m  w e  W ł o s z e c h

70.090 o c M iłt ó u  no wojnę z A W r f t
Zapowiedź dalszych trarsporł ów do Afryki Wschodniej

R Z Y M  18.2. (P A T . j .  
ostatniego posiedzenia 
Rady Faszystow sk ie j M assolin i 
zakomunikował, że zgórą 70.000 
członków m ilic ji faszystow sk ie j 
z e  w szystk ich  prow incyj w łos­
kich zażądało od 1 lutego i w 
dniach następnych, aby przydzie­
lono ich do oddzia łów ,_  przezna­
czonych do A fry k i W schodniej. 
W  tym  samym czasie napłynęło 
tysiące zgłoszeń od b. kombatan­
tów  i obyw atel5 do M in .sterstw a 
W o jn y/

W ie lka  Rada Faszystowska po­
w ita ła  z w ielk iem  zadowoleniem  
doniesienie, św iadczące o stan.e 
ducha dawnych i nowych pokoleń 
włoskich.

W  spraw ie sytuacji politycznej, 
s tw ierdziła  utrwalen ie na no­
wych przyjaznych  podstawach 
stosunków z F rancją  i zaaprobo­
wała z  e n tu z ja z m e m  o s t a t n ie  z a ­
r z ą d z e n ia  w o js k o w e ,  m ające na 
celu wzm ocnienie rękojm i bezpie­
czeństwa i pokoju w  kolonjach 
włoskich W schodniej A fryk i.

W ielka  Rada F aszj stowska —  
głosi dalej komunikat —  p rzy j­
muje do w iadom ości z glęboki.em 
zadowoleniem  fakt, że w  klim a­
cie politycznym  i moralnym stwo­
rzonym od la t 3 3-tu przez ustrój 
faszystowski operacje powołania

Podczas ] 1 ontyngentów rocznika 1911 od- 
W ie lk ie j I były się w  całkow itym  porządku 

i na jzupełn iej praw id łow o przy 
zgodzie i coraz bardziej św iado­
mej dyscyplin ie narodu w łoskie­
go.

W ielka  Rada Faszystowska śle 
swe męskie i koleżeńskie pozdro­

w ien ia oddziałom, które w yru ­
szyły  i tym, które wyrusza i czy­
ni wiadomym narodowi, że p r z e d ­
s ię w z ię t e  z o s t a n ą  w s z e l k ie  ś r o d ­
k i .  a b y  c a ło k s z t a ł t  s i ł  z b r o jn y c h  
z a c h o w a ł / a  n a w e t  w z m o c n ił  s w ą  
m o c  t a k ,  a b y  s ta w a ć  m ó g ł c z o ło  
k a ż d e j  m o ż l iw o ś c i .

V/ godzinach wieczorowych zaczę­
ły napływać do Warszawy wiadomo­
ści z całego kraju, donoszące, iż wia­
try i deszcze nie oszczędziły i innych 
części Polski.

W  i B i a ł y m s t o K u
ŁÓDŹ, 17. -2. (tel. w l.). Wskutek 

znacznych opadów* i szybkiego top­
nienia śniegów w nocy wylała rzecz­
ka Jasień, zalewając ulice Widzewa. 
M. in. częściowa koionjc robotniczą 
Widzewskiej Manufaktury. Z dom­
ków robotniczych ewakuowano około 
400 osób. O godz. 5-ej wezwano od­
działy saperów, które ze strażą ognio 
wą rozpoczęły zabezpieczanie terenu.

Również rzeczka Balutka zalała 
trzy niżej położone ulice przedmieś 
cia Bałuty, wdzierając się do piwnic 
i niżej położonych mieszkań.

B IAŁYSTO K, 17. 2. (tel. wł.). —  
Wskutek opadów i roztopow woda u- 
szkodziła w wielu miejscach rozpo­
częte roboty kanalizacyjne. Zalany 
został główny kolektor przy uf1. Po­
leskiej W  niższych punktach miasta 
zalane są piwnico domów, woda 
wtargnęła również do mieszkań par­
terowych. Stan wocly na rzece Bi dej 
znacznie się podniósł.

F c t o k i  g ó r s k i e  w z b j e r s j ą
KRAKÓW , 17. 2. (tel. w l.). Wsku­

tek wiatru halnego w górach, wzro-

Ku pokrzepieniu serc
i dla o s t r z e ż e n i  A b i s y n i i

RZYM  18.2. (P A T . ) .  O głoszo­
ny dziś komunikat o tumwałaeh 
W ie lk ie j Rady Faszystow skiej wy 
wołał tu o lbrzj mie wrażenie. W  
kołach dyplom atycznych i praso­
wych utrzym ują, że komunikat 
ten może mieć w p ływ  zarówno nu 
sytuację wewnętrzną jak  i za­
graniczną M loch. N aw ew nątrz 
komunikat obliczony jes t prze­
dewszystkiem  na konsolidację o- 
pin ji w łoskiej i wzm ocnienie na 
duchu społeczeństwa-, które do­
w iedziało się z komunikatu o ma­
sowych zgłoszen iach do wojska, 
nn-jącego udać się do A fryk i 
W schodniej. Z treści komunikatu 
wynika, że są to zgłoszenia dobro- 
w olne-

Nazew nątrz, celem komunika­
tu jes t zapewne w yw arcie  w p i j - 
v, u na stanowisko A b isyn ji, któ-

stu temperatury i deszczu ruszyły 
gwałtownie lody na rzekach Sole, 
Koszarawie i Skawie. W  kilau miej- 
seahe potworzyły się zatory lodowe 
jak przy moście na Sole w Żywcu i 
Vvęgierskiej Górce oraz na Skawie 
pod Zembrzycami

Niebezpieczeństwa jednak już nie­
ma.

Tednocześnie w powiecie żywie­
ckim wezbrały potoki górskie wpa­
dające do Soły. Potok Nickulina w 
Rajczy, wystąpił z brzegów, zalewa­
jąc t kilkanaście domów. Zachodziła 
konieczność ewakuacji ludności. Zet- 
wane zostały mosty na potoku Czer­
na w 'Soli pow. żywieckiego i na dro­
dze powiatowej Rajcza— Sól— Zwar­
doń, gdzie komunikacja została przer 
wana. W Porąbce zerwane zostały 
dwie kładki zarządu wodnego.

Komunikacja dla samochodów na 
drogach jest utrudniona. W  powie­
cie krakowskim spowodu topienia się 
śniegu i opadów wystąpiła z koryta 
rzeka Dlubnia, zalewając okoliczne 
pola i laki na przestrzeni okołc 2 
kim. oraz odcinek drogi między Ba- 
towicami a Raciborowicami. Zator 
lodowy na rzece Bialusze pod mo­
stem w Prądniku Białym, który sp< 
wodował częściowe zalanie osiedla, 
został usunięty i kra spłynęła. Stan 
wody na Wiśle pod Krakowem pod

niósł się nieznacznie. Wisła poniżej 
ujścia Raby jeszcze zamarznięta i 
kra nie rusza się, należy sie jednak 
liczyć w każdej chwili z ruszeniem 
lodów. Lody na Górnym Dunajcu 
dotąd nie ruszyły.

W y l e w y  r z e k  u  K i e l e c k i e m
KIELCE, 17. 2. (tel. w l.). Rzeki 

województwa kieleckiego podniosły 
swój poziom. Dziś rano spadł ulewny 
deszcz, który przestał padać dnp.e- 
ro w godzinach popołudniowych.

W Kielcach spowodu deszczu zala­
ne zostały niżej położone dzielnice 
miasta. Na przedmieściu Pakoss Dol­
ny woda zalała pobliskie łąki i 9 do­
mów mieszkalnych, z których lud­
ność ewakuowano. Zalane są również 
Stare Warszawskie Przedmieścia i 
lewa strona ul. Bodzentyńskiej.

Starosta Porąbski, który bawił na 
terenie powodziowym, zarządzi! o- 
twarcie śluz na stawie w Białogonie 
oraz w młynach, Marków iznie i 
Trzciankach na rzece Bobrzy. Otwar­
cie śluz umożliwi spływ wody z rze­
ki Silniej do Bubrzy i do Czarnej 
Nidy.

W  akcji ratunkowej bierze udzla! 
kompanja pionierów 4 p. p. legj., po­
licja oraz straż. Wieczorem woda na 
przedmieściach Kielc zaczęła powoli 
opadać.

Olbrzymie spustoszenie w Niemczech
Huragan r o r w a ł A balonów

zryw ał dachy i obalał kominy
•: r i iw

' * i?

ra stoi dzisia j w obliczu nowych 
licznych transportów  w ojsko­
wych. jak ie  wysiana zostaną do 
A l ryki.

Słowa komunikatu, m ówiące o 
pi zedsięwzięciu  wszelkich środ­
ków, które zapewnią, że włoskie 
siły  zbrojne będą zdolne Stawić 
czoło każdej ewentualności, ko 
mentowane są tu jako przestro­
ga oraz zapowiedź nawet akcji 
wojskow ej, gdyby wym agały tego 
okoliczności.

Całokształt komunikatu, nieza­
leżnie od swej istotnej wartości 
po litycznej, oceniany jest ponad­
to jako doniosły instrum ent pro­
pagandowy*, m ający zespolić spo­
łeczeństwo z rządem w  warun­
kach, które naogół oceniane są 
jako poważne.

Gooziny trw ogi nart Oceanem
p r z e ż y l i  dzielni lotnicy Codos i Rossi
Z  n i e n o k o j e m  c z e k a ł a  F r a n c j a  d e p e s z y  o  o c a l e n i u

P A R Y Ż ,  18. 2. (P A T . ) .  W  dniu 
dzisiejszym  lotn ictwo francuskie 
i szerokie w arstw y społeczeń­
stwa przeżyw ały  chw ile wysoce 
emocjonujące.

Sławni lotn icy Rossi i Codos, 
k tórzy w yruszy li samolotem „Jo­
seph le<-Brix“  w  zam iarze pooicia 
rekordu regularności i szybko­
ści lotu z F ran c ji do Buenos A i ­
res, zaalarm owali dziś o godz. 
a rano drogą rad jow ą w ładze lot­
nicze, że w  przelocie nad wyspa­
mi Z ielonego Przylądka zmusze­
ni są skierować się do Rochet 
Saint Paul.

O godz. 8 rano nadali sygnał 
S. O. S. a o godz. 8.39 zapow ie­
dzieli powrót do Porto  Praia na 
wyspach Zielonego Przylądka, 
spowodu zlcgo dopływu o liw y  i 
anormalnej tem peratury motoiu, 
przew idyw ali przytem  możliwość 
opuszczenia się na morze. Co k il­
kadziesiąt m inut nadchodziły co­
raz groźn iejsze w iadomości.

O godz. 11.35 Rossi nadał de­
peszę radjową, że pomimo trud­
ności, kontynuuje swój lot do 
Porto  Pra ia .

Tymczasem M in isterstwa Lut­

nictwa i Marynarki zorgan izo­
w ały pomoc, celem uratowania 
lotników  W  tjrm celu nawiązano 
łączność ze wszystkiem i, znajdu-l 
jącem i się w  pobliżu okrętam i.

W  odpow iedzi na zapewnienie 
Rossicgo i Codosa, że uczynią 
wszystko, by uratować samolot, 
min. Lotn ictw a wysłał radjówkę, 
w  której prosił lotników, aby nie 
troszczyli się o aparat i W zywał 
ich jedyn ie do ocalenia w łasne­
go życia.

W reszcie o godz. 13.32 nadesz­
ła w iadomość o szczęśliwem  lądc 
waniu Rossiego i Codosa w  Porto 
P ra ia . W iadom ości te j z  utęsknie 
niem oczekiwały matki i żony lot, 
n ików, ktróe z podziwu godną 
zimną krw ią  daw alj' w yraz na­
dziei, że lotnikom uda się unik­
nąć katastrofy. Cała prasa z u- 
znaniem pisze o w ytrw ałości lo t­
ników, dzięki której zdoła li oni 
ocalić siebie i słynny aparat „Jo ­
seph le B rix ".

Wyrok w procesie s z p ie g o w a n i w Berlinie
Stracenie dwóch a rysin kra te k
B E R L IN , 18. 2. (P A T . ) .  Dziś 

popołudniu niem ieckie biuro in­
form acyjne ogłosiło w  nadzwy- 
Czajnem wj-daniu następującą 
w iadom ość: 1

Trvbunał Ludowj- Rzesz\" nie­
m ieckiej wyrokiem  z dn. IG lute­
go 1935 r. skazał na śm ierć za 
zdradę tajem nic w ojskowych Be­
nitę von Falkennayn z dornu von 
Zo lhkofer - A ltenk lingen  i  Rena­
tę von STatzmer, obieJz Berlina. 
Pozatem  za tę samą zbrodnie

skazani zostali na dożywotnie 
ciężkie w ięzien ie  Georg von So­
snowski i Irena von Jena.

Wobec n ieskorzystania przez 
kanclerza Rzeszy z przysługu ją­
cego mu prawa łaski, w yrok na 
von Falkcnhaym i von Natzm er 
został dziś rano wykonanj'.

W iadom ość powyższą opatrzy­
ła urzędowa agencja t.vtułem: 
„Państw o narodowo - soc ja lis ty ­
czne lam ie zdradę stanu".

Jak donoszą z Berlina, wczoraj prze 
szedł nad Lipskiem prawdziwy orkm. 
który zarówno na terenie miasta, jak 
i okolicy, wyrządził poważne szkód), 
obalając kominy fabryczne, zrj wając 
dachy z domów, wyrywając drzewa 
z korzeniami i t. d. W  jednej z fabryk 
maszyn wichura zdarła olbrzymi 
ciach, unosząc go na przestrzeni kil­
kuset metrów ponad domami.

Slupy od latarń i przewodników c- 
lektrycznych zatarasowały niektóre u- 
lice, tak żc musianę przerwać nietylko 
ruch kołowy, lecz równic —  w  oba­
wie o bezpieczeństwo mieszkańców— 
i ruch pieszy.

Do akcji ratunkowej zmobilizowanp 
wszystkie odaziaty straży ogniowej. 
W  pobliżu rzeki Muldy, gdzie znajdu­
je się obóz pracy pod miejscowością 
Kanilz. z magazynu wiatr zerwał oko­
ło 60 m. dachu, który rzucił na odleg­
le o 80 m. domki mieszkalne. W iele 
domków uległo zniszczeniu, a w  cza­
sie katastrofy kilkanaście osób odnio­
sło ciężkie obrażenia.

Huragan poczynił szkody nietylko 
na terenie Lipska i okolicy. Oto, co 
donoszą z Berlina:

S p u s t o s z e n i e  w  B e r l i n i e
BERLIN, 17 .  2. (tel. w ł.). Niemcy 

zostaiy nawiedzone przez silny orkan, 
który wyrządził ogromne spustosze­
nia. Ze wszystkich stron nadchodzą 
alarmujące wicdomości o szkodach 
materjalnych, nie obeszło się. również 
bez ofiar w  ludziach. Szczególnie cięż­
ka wichura dała się we znaki1 Niem­
com północnym, gdzie na Morzu Pół- 
nocnern cala żegluga została unieru­
chomiona.

O wielkich stratach w  zabudowa­
niach donoszą z Hamburga.

W  Darmstacic odwołano w  ostat­
niej chwili start balonów niemieckich 
do zapow ledzianej rozgrywki o mi­
strzostwo Nemicc. Z pośród 20 balo­
nów 8 zostaio zerwanych przez w i­
cher i uniesionych w  niewiadomym 
kierunku. M. in. porwany zostnl w iel­
ki balon nemiccki „Hr. Zeppelin' . Peł­
niący przy balonach służbę. Szturmow­
cy byli wobec szalejącego żywiołu 
bezradni. Jeden z nitJt zapiątawszy 
się w  sieć balonu, uniesiony został 
w górę i rzucony ze 2nac2nej wyso­
kości, ponosząc śmierć na miejscu.

W  Berlinie orkan szalał przez cały 
dzień. Szkody wyrządzone w budyn­
kach i osadach są bardzo duże. W

dzielnicy zachodniej komin domu zra­
nił ciężko trzech strażaków, jednego 
zas zabił.

Olbrzymia 23-metrowa wieża rekla­
mówka Forda runęła pod napareni'1 
wichru. Na lotnisku w  Tempeihofie or­
kan zeiwał z kotwicy samolot Junkcr- 
sa, rzucając go na dwa inne samo­
loty.

Szosy wiodące do Berlina zatrato­
wane są wyrwanem z korzeniam 
drzewami. V ’ okolicy PoczdJmu ucier­
piały bardzo kolońje domków ptjdmiej 
skich i lasy. Berlińska straż ogniowa 
wzywana^oyła w- ciągu ntedzieli prze­
szło 400 razy. O ciężkim orkanie, po- • 
łączonym z gradem i śnieżycą dono­
szą również z Gocttingen,

Tragiczne nasięnstwa huragany
w  p o rta c h  h o le n d e r s k ic h

AM bTERD AM , 18.2 (P A T ).  Or­
kan, który w ostatnich dniach sza­
lał nad llolandją, pociągnął za so­
bą liczne ofiary w  ludziach. W  Y- 
rnuiden dwaj młodzi ludzi*1 porwani 
zostali przez wicher na molo porio- 
wem i shrnceni do morza.

Na jednem z jezior pod AmHcrda- 
mem zatonęły dmie lodzie, przyczem 
jedna osoba straciła ż jiie . AV por­
cie amsterdamskim duży transporto­
wiec zderzył się z dwoma kutrami, 
które uległy poważnemu uszkodze­

niu. Jedeu z tych kutrów zatonął. 
Przy zderzeniu jeden z ezlcuków za­
łogi został zabity, a jedna kobieta 
odniosła ciężkie raayij

W  pobliżu Ylissi i<ren i* czasie bu* 
rzy młoda dziewczyna i-zr.eona zosta­
ła silą wic-hru pod t.nmwaj i ponio­
sła śmierć na miejscu.

Pozatem z całego szeregu miejsc o* 
wo.śei dono -za o poważniejszych wy­
padkach, w  czasie których wiele o- 
sób odniosło ram\

Harcerze polscy z  A m e ry k i
p r z y j a d ą  w  l e c l e  d o  S p a ł y

CH ICAG O , 18. 2. (K A P . )  Na 
posiedzeniu zarządu g lów aego  
Zjednoczenia Polsk iego Rzym ­
sko - Katolick iego, odbytem nie­
dawno w  Chicago, postanowiono 
wysiać delegację  na wszechsło- 
wianski zjazd harcerzj w* Spalę

w lec ie  b . r. N a  czele harcerz; 
Po lon ji amerykańskiej w yjedzie  
do Polsk i prezes Zjednoczenia P ,  
R K. p. J. Z. Kania, a na czel/  
„có r  Z jednoczen ia" (tak nazy­
wają  swe h a rce rk i!) w iceprezes­
ka p. A leksandra Bednarko.

Pow rdł admirała liyrtfa
z  w y  ora  w y  p o d b i e g u n o w e j

D LNED IN , 18.2 (P A T ).  Przybył 
tu dziś rano na pokładzie parowca 
„Jaeob Ruppert" admirał Byrd Wraz 
z ’ kilkoma członkami ekspedycji.

Podbzss swego pobytu w Zatoce 
W ielorybiej Bj rd pozyskał dla Sta­
nów Zjednoczonych 200 tys. km. w 
okoiicach antarkfyezaiych. Wszy-ey 
azlonkou ie ekspedycji znajdują się 
w dobrej formie.

Część członków ekspedycji, klonu 
znajduje się na pokładzie statku 
„Bear o f Duklami1' zamierza rożpo* 
cżąć prace eksploracyjne w okoli- 
c.ic] jmhj/Oiij ch na wschóod od zie­
mi Edwarda Pmtpgo, a następnie u-

da sio do Ynlpnraiso.
W  wywiadzie prasowym Byrd o- 

świndezyl, iż głównym celem ekspe­
dycji było stwierdzenie, ozy istnie­
je łączność pomiędzy AL-rne Byrd- 
land a kont; nontem nnłarkalyeżny.m. 
l ! j 'd  twierdzi, że lac-zność tuka ist- 
tfiejc.' Opracowanie mnterjahi, ze- 
branceo przez ekspedycję, potrwa o- 
kolo 3 lat. Na z. pyiauic, czy przed- 
sięwe/.mie on nową wyprawę, Byrd 
nie dal odpowiedzi.

Jutro Byrd udaje się do Oakbnnd. 
gdzie spotka się z małżonką, która
przybywa tam w 
Zjednoczonych.

piątek ze Sianów


